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W s p ó łp ra c a  domu ze szkołą.
m .

Dążąc do zharmonizowania wysiłków w ychowawczych domu ze 
szkołą, nie powinniśmy poprzestawać na głoszeniu rodzicom pouczeń. 
Zabarwiony egoizmem rodzicielskim stosunek ich do szkoły przeła­
miemy najłatwiej, wciągając ich do pracy dla dobra klasy i szkoły. 
Nasuwa się tu szereg możliwości wprost niewyczerpany. Znajdą się 
w szkole dzieci, którym potrzeba specjalnej opieki, pom ocy mate- 
rjalnej, kupna książek, pom ocy lekarskiej —  i już mamy pole w dzięcz­
nej pracy nad jednostkami. Matki chętnie służą pomocą przy do­
żywianiu młodzieży. Pomoc rodziców  przy sprawowaniu opieki w y ­
chowawczej nad młodzieżą w czasie w ycieczek i przy różnych in­
nych okazjach może być w ielce pożyteczna. Czynny udział ich przy 
urządzaniu zabaw dla młodzieży, uroczystości, imprez szkolnych albo 
na korzyść szkoły bywa niekiedy wprost bezcenny. Praca dla szko­
ły zespala z nią rodziców  coraz silniej, troski szkoły stają się ich 
własnemi, a poznając potrzeby szkoły ■—- staraią się je zaspokoić.

Gdy śród rodziców znajdzie się dosyć liczna kadra osób, dla któ­
rych konieczność współpracy ze szkołą nie ulega wątpliwości, a pły­
nące stąd korzyści są oczywiste, to już jest odpowiednia chwila do



zawiązania trwałej organizacji rodzicielskiej, celem zasilenia współ­
pracy i rozszerzenia jej zasięgu na coraz szersze grono rodziców. 
Zakres działalności zrzeszenia rodzicielskiego bywa rozmaity. „Koła 
wpisów“ miały za główne zadanie zbieranie środków na opłaty 
szkolne za młodzież niezamożną. Z biegiem czasu w wielu organi­
zacjach praca ta zeszła na plan dalszy, natomiast opieki rodziciel­
skie podjęły się podziału pomiędzy petentów sumy, wyznaczonej 
przez szkołę na ulgi w opłatach szkolnych, po uprzedniem spraw­
dzeniu stanu materjalnego osób, zgłaszających się o ułatwienia 
w opłacie. Nadto praca zespołu rodzicielskiego dotyczy opieki nad 
młodzieżą, pośredniczenia między rodzicami i szkołą, urabiania ogó­
łu rodziców  i t. p. Są szkoły, nie wyłączając państwowych, w  któ­
rych organizacje rodzicielskie odgrywają poważną rolę przy zaspo­
kajaniu potrzeb materjalnych szkoły: dokonywają remontów, ulep­
szają inwentarz szkolny, zakupują pom oce naukowe, ponoszą czę ­
ściowo lub w całości ciężary, organizują kolonje letnie, ułatwiają 
związane z tern tranzakcje i t. p.

Rady rodzicielskie mają w  niektórych krajach wpływ nawet na 
bieg wewnętrznego życia szkoły, zapewniony udział w posiedzeniach 
rady pedagogicznej, prawo wizytowania lekcyj, interpelowania ciała 
nauczycielskiego w sprawach dydaktycznych, wyboru dyrektora i na­
uczycieli i t. d. I u nas zaznaczają się tendencje po temu, ale poczy­
nione w tym kierunku próby wydały w paru wypadkach wyniki nie­
zupełnie pomyślne. Jeśli istniejąca przy szkole placówka społecznej 
pracy rodzicielskiej, rozwijając ruchliwą aktywność, zagubi z czasem  
pierwotną orjentację w  kierunku współpracy, hołduje innemu, niż 
sźkoła, ideałowi wychowawczemu, albo za główne zadanie swoje po­
czytuje troskę o zachowanie samodzielności i niezależności szkoły, 
i podejmie walkę ze szkołą, ze swoją szkołą, o  prawo rodziców  do 
wychowania, to łatwo stać się może czynnikiem rozkładu w  życiu 
szkolnem, trybuną partyjnej pracy politycznej. Zamiast współpracy —  
występuje, walka, a ofiarą takiego stanu rzeczy pada szkoła. Sto­
sunki, jakie pod tym względem wytworzyły się w Niemczech, znie­
w oliły rządy niektórych państw do zarządzenia ustawowego ogra­
niczenia kompetencyj rad rodzicielskich. A le odstraszające przykła­
dy z tej dziedziny można znaleźć —  jak się już rzekło —  i bliżej.

Lecz —  abusus non tollit usum. O duchu pracy stanowią dusze 
ludzi, a nie ustawy i regulaminy. To też w dążeniu do wytworzenia 
w spółpracy domu ze szkołą nie tyle chodzi o formalne powołanie 
do życia stowarzyszenia rodzicielskiego, opartego na statucie, ile 
oto, aby nigdy nie ustawały zgodne usiłowania szkoły z jednej strony, 
a z drugiej —  rozumnych i pełnych dobrej woli osób z pośród rodzi­
ców, zmierzające do tego, aby serca związać przez szkołę i ze szko­
łą, stworzyć ożywiony jedną myślą zespół: uczniów, ich rodziców 
i nauczycieli zjednoczyć w jedną wielką rodzinę szkolną, dla której 
ideałem wolności jest dobrowolne i chętne podporządkowanie się 
normom, wynikającym ze współżycia w społeczeństwie, zorganizo- 
wanem w ramach państwowości.

Czy jest już taka szkoła? Czy widziano już taką rodzinę szkol­
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ną? Gaudig powiada: „W spółpraca domu ze szkołą —  nie jest spra­
wą dnia dzisiejszego ani jutra. A le pojutrze —  tak wierzymy —  
współpraca będzie, być musi. I to pojutrze musimy sprowadzić my, 
rodzice i nauczyciele szkoły".

Szeregi pokoleń młodzieży przewiną się przez mury szkolne. 
I nastanie „pojutrze". Nowe pokolenia rodziców  zjawią się do współ­
pracy. W  sprawach szkolnych głos ich będzie miał walor na równi 
z głosem nauczycielskim. Będą to pokolenia rodziców i nauczycieli, 
o których nikt nie powie: „urodzeni w  niewoli“ ...

A le „to  pojutrze musimy sprowadzić my, rodzice i nauczyciele".
Dyr. Ad. Rondłhaler (Warszawa) .
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O O v i d e  D e c r o l y m .
W  lecie  r. ub. zmarł w  Brukseli sław ny lekarz i pedagog jednocześnie, CWide 

D ecroly. C ały świat pedagogiczny odczu l tę stratę. B ył on tw órcą nowej' myśli 
pedagogicznej, t. zw. system u D ecroly . T o  też szereg pism pedagogicznych  p ośw ię ­
ca mu artykuły. O dszedł w  pełn i jeszcze sił, w  w ieku 61 lat.

Z zaw odu  lekarz, p ośw ięc ił się począ tk ow o  studjom  nad dziećm i anormal-
nem i i stw orzy ł dla nich w r. 1901 Specjalny Instytut w  U ccle  w  Belgji, System  
jego, zastosow any do dzieci norm alnych i przeprow adzony w  szkole Erm itage, 
zaczął daw ać doskonałe rezultaty. O tej to szkole  pisze w Nr. 11 z  r. 1932 „E d u ­
ca tion" jego najbliższa w spółpracow niczka, A . Hamaide.

Zakład ten  istnieje już od  25 lat, a był począ tk ow o ubogą m ałą szkółką. 
„N ie  by ło  w niej n igdy p ien iędzy —  pisze p. Ham aide —  i to uważam za  wielk:
plus, gdyż dzięki tem u rozw ija ła  się inicjatyw a uczniów  i nauczycieli". O becnie
j'est to  duża szkoła , prow adzona w edług m etod y  jej tw órcy.

Poza  tern zajm ow ał się dr. D ecro ly  szkołam i publicznem i w Belgji. Praca 
jego w ięc była  podw ójna, jak pisze A d. Eerriere w e wspom nieniu w  Nr. 81 (paź­
dzierniki „E re N ou ve lle ". D ziałalność teoretyczna po leg a ła  na badaniu testów  
i t. zw. g lobalizacji, praktycznie na w ypracow aniu  t. zw. ,,;>eux educatifs" i „m e­
to d y  D ecro ly", opartej na centrach zainteresowania.

W  1911 r, dr. D ecroly  jest przew odniczącym  pierw szego m iędzynarodow ego 
Kongresu Pedagogicznego w Brukseli. W  r. 1913 zostaje profesorem  W yższego 
Instytutu P edagogicznego w  Brukseli, na początku  w ojn y  tw orzy  „O gnisko Sierot ', 
którego jest opiekunem  do śmierci. Jest, jak Pestalozzi, „o jcem  sierot". Po w ojnie 
organizuje selek cję  t. zw. dzieci uzdolnionych, zostaje profesorem  psycholog ji dzie­
cięce j w  uniw ersytecie, członkiem  N aczelnej R ady O św iecenia, jeździ d o  Stanów 
Z jedn oczon ych  A m eryki P ółnocnej, do Kolumibji, do M adrytu. N adto piastuje licz ­
ne urzędy w  sw ym  kraju, jest kierow nikiem  w ielu zak ładów  w ych ow aw czych  za ­
rów no dla dzieci anorm alnych, jak i  norm alnych.

N ie zaniedbuje też  sw ych  prac zaw odow ych , jako naczelny  lekarz polik li­
niki. D zieła  jego w  liczbie 150 dotyczą  inteligencji, globalizacji, testów  um ysło­
w ych, badań nad u czu ciow ością  dzieci anormalnych, orjentacji zaw odow ej, progra­
mów i m etod. Ostatnie jego dzieło, „P sychogeneza  dziecka", ukazało się na kilka 
dni przed śmiercią. Jednak dzieje się rzecz paradoksalna: D ecro ly  jest w ięcej zna­
ny ,z dzieł, o nim' pisanych, n iż z własnych, a to dlatego, że  p ozosta ł zaw sze cz ło ­
w iekiem  obserw acji, myśli i czynu, a rzadko k iedy  m iał czas, b y  brać pióro 
d o  ręki.

Przedew szystkiem  jednak b y ł to człow iek  w ielk iego serca . M iłość  i w sp ó ł­
czu cie  dla w ydziedziczonych , o to  co  b y ło  g łów ną sprężyną jego działania. T o też 
n ietylko świat pedagogiczny okryła  śmierć jego żałobą, ale i wszystkich byłych  
uczniów , obecn ych  uczniów , ich  rodziców , k tórzy  stracili oddanego sobie przyja­
ciela. Z  ża łobą  tą łą czy  się, m ożna pow ied zieć, ca ły  świat, a świat łaciński zw ła ­
szcza. D ecro ly  zastosow ał w  życiu  w  praktyce n ow e w ychow anie. B ędzie  to jego 
chw ałą w  przyszłości.
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W 4 0 - le c ie  P o lsk iego  T o w arzys tw a  F ilo log icznego .
Polskie T ow arzystw o F ilologiczne, k tóre  siedzibę Zarządu G łów n eg o  p o ­

siada w e L w ow ie, obch od zić będzie  w  b ieżącym  roku  40 -lecie  sw ego istnienia. 
Początkam i sw em i sięga ono w łaściw ie r. 1892. W ów czas to w  kwietniu p ro fe ­
sor U niwersytetu L w ow skiego, dr. Ludw ik Ćwikliński, k tóry  od  r. 1876 rozw ijał 
ożyw ioną działalność na katedrze filologji k lasycznej, zaprosił grono starszych 
filo logów  lw ow skich  na poufną naradę, aby  rozp atrzyć spraw ę założenia T -w a 
naukow ego, k tóreby  skupiło filo logów  w  pracy  nad pog łęb ien iem  znajom ości 
kultury klasycznej.

U konstytuow anie się Tow arzystw a nastąpiło na I W alnem  Zgrom adzeniu 
17.1 1893 r. Stała siedziba  T -w a  by ła  w e L w ow ie, ale działalność jego rozc ią ­
gała się na całą  b. G alicję  z W . Ks. K rakow skiem .

Od początku  zabiegi organizatorów  T -w a sk ierow ały  się ku tw orzeniu w ła ­
snego organu. Przez ca ły  rok  1893 trw ały p od  kierunkiem  prezesa  Tow arzystw a 
i zarazem  redaktora,, prof. Ćwiklińskiego, prace przygotow aw cze nad zapewnie­
niem  w ydaw nictw u  sta łych  w spółp racow nik ów  i uzyskaniem  artykułów  dla 
p ierw szego rocznika. D op iero  z  końcem  r. 1894 p ojaw ił się I rocznik  now ego 
czasopism a, nazw anego „E o s “ , b y  jak „jutrzenka", św ięciło  da leko i szeroko. 
M isję tę do dziś chlubnie spełnia, znane i cenione nietylko w  Polsce, ale także 
zagranicą. T om y I —  X X V I (1894— 1923) w ych od ziły  w  języku łacińskim i p o l­
skim, dalsze w ych odzą  w  języku łacińskim  i francuskim. T om  XXXII (1929) p o ­
św ięcony b y ł wybitnem u helleniście lwowskiem u, prof. dr. Stan. W itkow sk ie­
mu, a tom X X X III (1930/31) znakomitemu uczonemu, prof. dr. T. Zielińskiemu, 
obecn ie zaś drukujące się volum en (1932/33) dedykow ane będzie profesorow i 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr. L. Sternbachow i.

Po prof, Ćwiklińskim, który  odszedł w  r. 1901 do W iednia na stanowisko
szefa sekcji szkoln ictw a w yższego w  austrjackiem  m inisterstwie kultury i oświaty, 
a później ministra, prezesurę ob ją ł prof. dr. Bron. K ruczkiew icz (do r. 19116), 
a redakcję prof. dr. !St. W itkow sk i (do r. 1909).

Z chw ilą odzyskania przez Polskę n iepodleg łości, T -w o  rozw inęło  skrzydła 
do szerok iego lotu, obejm ując sw ą organizacją w szystkie ziem ie polskie i zazna­
czając to w  sw ej obecn ej nazwie.

Po śm ierci prof. Kruczlkiewicza sprawam i T ow arzystw a kierow ali krótko 
prof. Blatt, p o  nim radca szkolny Fiderer, o d  r. 1917 do 1925 prof. St. W itk ow ­
ski P otem  zkolei prof. K. Chyliński i radca W , Śmiałek spraw ow ali obow iązki 
prezesa, aż w reszcie  z końcem  r. 1928 ster naw y filologicznej u ją ł napow rót 
krzepką ręką za łożycie l Tow arzystw a, prof. U niw ersytetu L w ow skiego, dr. Lu­
dwik Ćwikliński.

W  roku  jubileuszow ym  Polskiego T ow arzystw a F ilologicznego, w  którym  
prof. Ćwikliński obch odzić będzie 89-lecie sw oich  urodzin, diam entow e god y 
sw ej p ra cy  naukow ej i  doktoratu1, 50 -lecie  dziekanatu i 40-lecie  rektoratu  oraz 
w iele innych pam iętnych dat ze sw ej ow ocn ej na w ielu p olach  działalności, fi­
lo logow ie  skupia jący się w  Tow arzystw ie i  pracu jący  zarazem w  licznych Sek­
cjach  F ilo logicznych  K ół T. ;N. S, W ., zw racają  się d o  Założyciela  i Prezesa 
P  T, F, z gorącem i życzeniam i „a d  m ultos annos“ i z  serdeczną w dzięcznością  
za to , że um ożliw ił im pracę nad pogłębianiem  sw ego w ykształcenia i w szcze­
pianiem  w  społeczeństw o zrozum ienia i zam iłowania do kultury klasycznej, p ra ­
cę  zarazem  dla dobra  nauki i kultury polskiej.

Dr. Stanisław Pilch  (Lwów).

P O D W Ó J M Y  L I C Z B Ę  T  O  IT 7  T~> »  I 
P RE N U M ERA TO RÓ W  ^  [ O l S ^ l L I X  !
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Z psychologji dz iec i i m łodzieży.
w . W. Zienkow ski (j). Psychologja  dziecięctw a. Prz. P. M acew icz . 1929.

str. 455. —  S, Baley, P sycholog ja  w ieku dojrzew ania. 1931. Str. 264. —
E. Croner. Psychika m łod zieży  żeńskiej. Prz, J. K uchta i J. Lubom irow ie?.
1932, (Nr. 1 1 0 +  ln b . —  W ydaw nictw a  „K Śiążnicy-A tlasu  T. N. S. W .",
Lw ów — W arszawa.

Coraz liczniej pojaw ia jące  się w ostatnich czasach publikacje z dziedziny 
badań nad dziećm i i m łodzieżą  stanow ią pow ażną pom oc d la  nauczyciela , k tóry  
dąży do pog łębien ia  sw ej pracy. K oniecznym  warunkiem  ow ocn ości usiłow ań w y ­
ch ow aw czych  jest m ożliw ie dokładne zrozum ienie psychiki w ychow anka; ty lko 
na tle teoretycznej znajom ości praw  duchow ego rozw oju  człow ieka, obserw acje 
i spostrzeżenia z własnej praktyki mogą być należycie ocen ione i wyzyskane. 
W iedza  o dziecku daje w praw dzie ty lko pew ną przeciętną, daje schemat, w  .wielu 
m iejscach jeszcze n iew ykończony i w ątp liw y; jednak bez tego schem atu praktycy 
szkolni zgubiliby się w  ogrom ie i różn orod ności odcien i indyw idualnych, w  chaosie 
szczegółów .

Jako przykład  takich publikacyj, b ierzem y trzy  książki, w ym ienione w na­
główku. Różnią się one pom iędzy sob ą  p od  wielu względam i, ich  w artość nauko­
wa nie jest rów na; jednakże każda z nich, studjow ana umiejętnie i krytycznie, 
m oże p o d  niejednym  w zględem  w zbogacić  um ysł czyteln ika  i rozp roszyć n ie jed ­
ną w ątpliw ość, nasuw ającą się w życiu  codziennem . N ie mamy zamiaru w daw ać 
się tu w szczegó łow ą  analizę bogatej treści ty ch  książek; ograniczym y się do kilku 
ty lk o  uwag.

Z punktu w idzenia naukow ej m etodyczn ości i ścisłości pow ażn e zarzuty 
m ożnaby postaw ić pracy  pani Croner; w ady są tu zresztą pon iekąd zrów n ow ażo­
ne przez trafną charakterystykę typów  dziew cząt (str. 18— 32)1, a także godne 
uwagi „przykazania dla nauczycieli szk ó ł żeńskich" (str. 36— 57'). A utorka opiera 
się na bogatem  i długiem, ch oć  m etodyczn ie nie uporządkow anem  dośw iadczeniu. 
K to  chce się zapoznać ze w spółczesną m etodą badań naukow ych nad m łodzieżą, 
musi się zw róc ić  do innych książek, np. do dziełka prof. B aleya, p ośw ięcon ego 
tak ważnem u i spraw iającem u tyle trudności okresow i dojrzewania. Praca to dla 
nas tern cenniejsza, że oparta (częściow o) na w ynikach w łasnych  badań autora, 
przeprow adzonych  nad m łodzieżą polską. Ż y czy ćby  sob ie  należało, aby takie ba ­
dania b y ły  kontynuow ane w  P olsce w coraz szerszym  zakresie; trzeba bow iem  
stw ierdzić, żę, jak dotąd, zależność nauki polskiej od obcych , zw łaszcza  o d  N iem ­
ców , także w  tej dziedzinie jest zbyt w ielka (można w ym ienić np. nazwiska Tuim- 
lirz'a, Ch. Biihler, K roh 'a).

P ierw sza z prac przytoczon ych , obszerna książka psychologa  rosyjskiego *), 
daje syntetyczny obraz dziecka  w  w ieku przedszkolnym , a zarazem  niejako filo ­
zofię  w ieku dziecięcego. N aw iązując d o  teor ji zabaw y G oosa, który  w artość b io lo ­
giczną tego okresu życia  w idzi w  przygotow aniu  do sam odzielnej w alki o byt 
(str. 239), autor uważa u czu ciow ość za ośrodek psychiki d z iecięcej. U czuciow ość 
dziecka w yraża się w jego fantazji, w zabaw ach, rysunkach i t. d. N ajciekaw sza 
m oże jest paralela, dająca się przeprow ad zić m iędzy dzieckiem  a człow iek iem  
pierw otnym ; podobieństw o ujawnia się np. w  m itologicznem  pojm ow aniu  świata 
(str. 295', 297, 392)1, w schem atyzm ie rysunków  i(str. 291); w sym bolice  i m agicznem 
znaczeniu w yrazów  (str. 300). System atyczne badania J. P iageta i in. wskazują, 
lw  w iadom o, na analogje pom iędzy myśleniem' dziecka, a m yśleniem  pierw otnem . 
W og óle  w ydaje się, że zarów no cia ło , jak dusza rozw ija jącego się człow ieka prze-

Przekład dzieła  nie stoi, n iestety, na w ysokości zadania. O  stylu przekła­
du dają p o jęcie  np. takie zdania: „W szystko to  w skazuje na k on ieczn ość i  w e­
wnętrzną log iczność pow staw ania socja ln ego bieguna w  sam ośw iadom ości —  p rc - 
jektyw nej samociharakterystyki" (str. 63); „.św iadom ość socjalna jest tern psy- 
chicznem  łonem , z k tórego w yszła projektyw na sam ośw iadom ość, i do niego też 
p ow raca  proces psychiczny, gdy, e tc "  (str, 65). Zdarzają się też  często  b łę d y  ję ­
zykow e. (Przyp. Aut.).
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biega przeżyte  przez ludzkość fazy r o z w o jo w e 1), jakby pow tarzając —  w  nie- 
zm iernem streszczeniu, w  błyskaw icznym  skrócie  —  dokonyw aną w ciągu wielu 
w iek ów  pow olną  pracę  n iezliczonych  pok oleń : przystosow yw ania  się do rze czy ­
wistości, wraz z jednocżesnem  przetw arzaniem  jej zgodnie z wla6ną naturą i p o ­
trzebam i. G d yb y  dalsze badania hipotezę tę potw ierdziły , b y ła b y  to zd ob ycz
0 ogrom nem  znaczeniu filozoficznem , w szczególności dla t. zw. genetycznej (roz­
w ojow ej) teorji poznania.

W ażnym  przyczynkiem  zdaje1 się tu b y ć  odkrycie ejdetyzm u (np. u Baleya, 
str. 11 i nast.), zw łaszcza w św ietle przypuszczenia Jaensch 'a o pow szechności
1 norm alności teigo zjawiska w  pew nej fazie rozw oju  człow iek a  (ok oło  szóstego 
roku życia). Jeżeli rozw ój dz iecka  ma przeb ieg  normalny, p rzy  pTawidłowem  p rze ­
jawianiu się odziedziczon ych  dyspozycy j, przejście przez poszczególn e  stadja o d ­
czuwania świata i reagow ania nań odbyw a się łatw o i  prędk o; w  przeciw nym  
w ypadku pew ne stadjum m oże się nadm iernie przedłużyć, a naw et utrwalić.

P rzytoczon y przykład  wskazuje, że badania nad psychiką człow ieka  w p o ­
czątkow ych  latach życia  m ogą m ieć rów nież don iosłe znaczenie, teoretyczne. N ie ­
zależnie jednak o d  zastosow ań praktycznych  w szkole i domu1, bądź teoretycznych , 
w tych naukach, dla których  psycholog ja  jest nauką pom ocn iczą  —  psycholog ja  
dzieci i m łodzieży  jest niezm iernie ciekaw a i pociągająca : n ieporów nany jest b o ­
w iem  czar budzącej się do życia  ludzkiej duszy. B. G aw ęcki (W arszaw a).

D zies ię c io le c ie  szko ły  fas zy s to w s k ie j  w  cyfrach.
Dr. Giulio Santini, dyrektor naczelny szkolnictw a pow szechnego w e W łoszech , 

ogłasza w  „C orriere delła Sera" dane statystyczne, dotyczące tego szkolnictw a 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu. W  tym okresie czasu założono 12.000 nowych szkół 
i w zniesiono 16,000 budynków  szkolnych. W  r. szk. 1921/1922 uczn iow ie byli r o z ­
m ieszczeni w  112.083 klasach, p od  kierunkiem  86.000 nauczycie li; w r, 1930/1931 
b y ło  już klas 147.696, a nauczycieli —  98.000, N ajw iększy przyrost klas dał się zau­
w ażyć we W łoszech  południow ych, w Sardynji i Sycylji.

W  r. 1921/1922 na 4,504.948 dzieci w  wieku szkolnym b y ło  zapisanych do 
szkół 3.330.744; w r. 1930/311 na 4.936.734 dzieci w  w ieku  szkolnym, uczęszczało  
do  szkół 4.383.185. Jeśli wziąć pod uwagę pewną liczbę dzieci, kształcących  się 
w szkołach  prywatnych lub specjalnych , liczba dzieci, nie pob iera jących  żadnego 
wykształcenia, nie przenosi 200.000, gdy tym czasem  w  roku 1921/1922 b y ło  ich
1.200,000. Zm niejszenie się analfabetyzm u w  tym okresie jest bardzo znaczne. 
Z 50%  ludności w n iektórych  prow incjach  południow ych liczba analfabetów  spadla 
do 10%.

Z ż y c i a  T.  N.  S.  W.
I. RUCH U M Y SŁ O W Y  W  KO ŁACH .

Zarząd Okręgu Krakowskiego T. N. S. W . nadesła ł nam ciek aw e spraw oz­
danie z działalności K ół T. N. S. W ., oparte na m aterjałach, przedstaw ionych  przez 
Zarządy K ó ł na posiedzeniu pełnego Zarządu O kręgow ego w  dniu 18 grudnia uh. r. 
Ze .sprawozdania tego w yjm ujem y ciekaw e dane, dotyczące się ruchu um ysłowego 
w K ołach  w roku  ubiegłym, przew ażnie nieuw zględnione z braku miejsca w spra­
w ozdaniu rocznem , pom ieszczonem  w  num erze 1 —  2 ,,Przeglądu P edagogiczne­
go" z r. b. Dane ze sprawozdania Zarządu O kręgow ego uzupełniam y poniżej da­
nenti, otrzym anem i z K ół bezpośrednio:

Koło w Bochni urządziło w  dniu 4 marca uh. r. posiedzenie z odczytem  kol. 
St. Fiszera na tem at o charakterze regjonalnym : ,,Ó czarow nicach  w Bochni". 
Koło w Bialej-Kętach urządziło dw a posiedzenia o charakterze pedagogicznym , 
z odczytam i Ł. Chrapozyńskiego p. t. „M aterja ły  do psychologii nauczyciela" 
i kol. Błaszki p. t. „K w estja  w ych ow aw cy  i w ychow ania  państw ow ego". P rócz 
tego sekcja odczytow a K oła  urządziła publiczny odczyt Hindusa R adź Mathur, 
który  zgrom adził ok o ło  sto osób. O dczyty łączono zazw yczaj z herbatką tow a­
rzyską. Przy K ole  istnieje bardzo czynna sekcja  w ychow ania fizycznego, która

')  Por. np. rozw ój orjentacji przestrzennej dziecka. (Zienk., str. 347 i nast.).



Wj r ' odbyła  5 posiedzeń  z referatam i i stw orzyła komisja państw ow ej
odznaki sportow ej. Przy K ole  istnieje rów nież czyteln ia czasopism .

Koło w Częstochowie urządziło 9 od czy tów  dla członków  i dw a  o charak­
terze ogólnym . Koło w Brzesku zarejestrow ało referaty kol. kol. dr. St. Szeli- 
giew icza p. t.: N ow sze m etody nauczania", J. K rólik iew icza : „M etod a  D ecro- 
iy ego , dr. St. Szeligiew icza: „W ych ow an ie  obyw atelskie a państw ow e", Ks. O po­
ki: „U wagi o dojeżdżaniu  m łodzieży do szk o ły “ , oraz J. K rólik iew icza : „Forum  
Romanuim" (z obrazam i świetlnemi). P rócz tego kol. G lodt w ygłosił od czyt dla 
publiczności p. t.: „O  polskiem  m orzu". Koło w Krakowie urządza referaty  dy ­
skusyjne w  zakresie m etodycznym  i odczyty. Koło w Ostrowcu Kieleckim urzą­
dziło  1 odczyt dla cz łon k ów  i 1 publiczny (o W yspiańskim ). Kolo w Sosnowcu 
prow adzi czyteln ię dzieł beletrystycznych ; rów n ież Koło w Wadowicach p row a ­
dzi b ib ljotekę i czyteln ię dzieł i czasopism  fachow ych , z której korzystają także 
n auczyciele szk ół pow szechnych . N a posiedzen iach  K oła  w W ad ow icach  w y g ło ­
szon o 4 fachow e od czyty  o -now oczesnych  m etodach nauczania i urządzono 3' lek ­
cje  p ok a zow e  „p od  kierunkiem ". Koło w Tarnowie zanotow ało 3 zebrania K ola 
(prócz 3 w alnych Zgrom adzeń). Koło w Nowym Sączu urządzało odczyty  o w y ­
borze zaw odu  dla uczniów  klas najw yższych  co  n iedzielę przez m arzec i k w ie ­
cień oraz utrzym uje czytelnię, złożoną z 26 czasopism . Przy K ole istn ieje bardzo 
żywotna sek cja  polonistyczna, która co  miesiąc odbyw ała  posiedzenia w  spra­
w ach m etodycznych. P rócz tego istnieje sekcja  m atem atyczno-fizyczna oraz dwie 
sekcje  autonom iczne: w ychow ania  fizycznego i sem inarjów  nauczycielskich.

Z Okręgu Lwowskiego rejestru jem y na tern m iejscu grudniow y odczyt kol. St 
W acław skiego, p. t „W alka  z pornograf ją  a szk o ła " na posiedzeniu  K oła  T. N. 
S W . w Jaworowie.

Z Okręgu Warszawskiego w arto zaznaczyć czynny udział profesorów  szkół 
akadem ickich w pracach  K oła . I tak  w lutym od b y ły  się od czyty : prof. dr. A . Tre- 
tiaka p. t. „W a lter  S cott" , i prof. dr. St. Szobera, urządzony w spólnie z T ow . 
M iłośn. Języka z dziedziny psychologji języka; w  maTcu od był się odczyt prof. 
dr. W . D oroszew skiego o pisow ni polskiej (wspólnie z T ow . M. J. P.), prof. dr. 
P iaseck iego z Poznania „N ajpilniejsze zadania nauki polskiej w  dziedzinie w y ­
chowania fizyczn ego" i doć. dr. K. Zarankiew icza, p. t. „W prow adzen ie  pojęcia  
granicy w szkole średniej". Prawie wszystkie te oczyty , zw łaszcza zaś odczyt prof. 
dr. Piaseckiego, od b y ły  się przy  licznym' udziale członków '. iNa kw iecień  przew i­
duje się m. in. odczyty  prof. dr. Szobera i d oc . dr. K. G órskiego.

Koło w Gdańsku zorganizow ało dla członków  od czyt kol. Rym aszew skiego, 
p. t. „G łów n e przepisy, regulujące prawa em erytalne".

II. Z W A L N Y C H  ZG R O M A D ZE Ń  O K R Ę G Ó W  I KÓŁ.

Zarząd Okręgu Warszawskiego w ydał drukiem zw ięzłe spraw ozdanie ze sw ej 
działalności w r. 1932. W  skład Prezydjum  Zarządu O kręgow ego w ch odzili: kol. 
St. Sw ietlicki jako prezes (zrezygnow ał w  grudniu r. ub.), kol. dr. M. Reiter jako 
'wiceprezes, kol. T. Uhma ja k o  sekretarz i kol. Ksaw. Szwarc jak o skarbnik. O dbyło 
się 1 posiedzen ie pełnego Zarządu, 9 posiedzeń  W ydzia łu  i 10 posiedzeń  P rezy­
djum.

Na posiedzen iach  om awiano przedew szystkiem  spTawy Biura Pośrednictw a 
Pracy, Funduszu W d zięczności, spraw y skarbow e, a w  związku z akcją K oła  K ra­
kow skiego i listem  prezesa Okręgu Lw ow skiego również spraw y organizacyjne. 
B ardzo w iele  energji wym agała spraw a um ieszczenia części majątku Funduszu 
W d zięczności w  tartaku w D ziatłow icach . W ydzia ł i Prezydjum  zajm ow ały się 
spraw ą grożącej w ielu  K olegom  utraty godzin w  przyszłym  roku szkolnym 1 w  zw iąz­
ku z realizacją now ej reform y szkolnej. W  spraw ie tej kol. W iceprzew od n iczący  
dr. R eiter i Prezes K oła  W arszaw skiego kol. Tazbir odbyli kon ferencję z  p. Ku­
ratorem  Pytlakowskim . Pan K urator w  rozm ow ie zw rócił uwagę na kon ieczność 
w noszenia przez nauczycieli do Kuratorjum w zględnie do Min. W . R. i O. P. podań 
o uzyskanie dyplom ów  do nauczania w  szkołach  pow szechnych, b y  w  ten sposób  
m ogli uzupełnić ewentualną stratę godzin w  szkołach  średnich godzinam i w  szk o ­
łach  pow szechnych .

Zarząd Okręgu w yłon ił 4 K om isje: Funduszu w dzięczności i  imprez, Biura 
Pośrednictw a Pracy, Organizacyjną i P raw no-sam opom ocow ą.

N a czo ło  zagadnień w ysunęły się pierw sze dw ie K om isje, D o Komisji Fun-
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a uszu W d zięczności należeli kol. de Tilly (przew.j, Koniuszewski, Ossowska, 
Szwarc, W itwińska.

1. Kom isja Funduszu W d zięczności musiała zabiegać ,o pow iększenie sum, 
którem i m ogłaby zaspokoić w zrastające potrzeby  w eteran ów  szkoln ictw a. P od ej­
m ow ała w ięc urządzanie przedstaw ień  kinow ych, które jednakow oż w tym roku 
zaw iod ły  nadzieje, dając zysku zaledw ie 400 zł. K oło  W arszaw skie w zrozum ie­
niu trudnej sytuacji pom agało przez sw ych  delegatów  w  sprzedaży biletów , jak 
rów nież zgodziło  się odstąpić Kom isji część d och od ów  z zabaw.

Na pięciu  posiedzen iach  za jm ow ała  się Kom isja poza  spraw ą im prez bada­
niem n ap ływ ających  podań i rozdziałem  pieniędzy pom iędzy petentów. Z 19 no­
w ych  podań  uw zględniono 6, przyznając 5 zapom óg jednorazow o (minimalnie 50 
zł.) i jedną zapom ogę stałą. O dm ów iono 13 osobom , z tego 3 jako nieposiadają- 
cym warunków, wym aganych przez regulamin F. W ., 2 z pow od u  braku dow odów , 
7 z p ow od u  braku funduszów.

Stałe zapom ogi otrzym yw ało osób  18, w  Schronisku dla byłych  nauczycielek  
w  Z ielonce utrzym yw ano 5 pensjonarjuszek, w  imnem 1. Zapom ogi stałe w ynosiły 
od  30 do 75 zł. m iesięcznie. B liższe zainteresow anie się sprawam i Zielonki uważał 
Zarząd za kon ieczne. W  tym celu  w szyscy  cz łonkow ie Zarządu w pisali się jako 
członkow ie Tow . Schroniska Zielonka.

2. K om isja Biura Pośrednictw a Pracy p od  przew odn ictw em  kol. Stanisława 
Sedlaczka z kol. A ntosiew iczem , Jędrasikiem  i "kol. W itw ińską po zrzeczeniu  się 
przew odn ictw a przzez kol. S edlaczka ukonstytuow ała się w  sk ładzie: kol. W itw iń ­
ska, przew odnicząca, członkow ie: k o l. Ar.tosiewicz, Reiter, Szwarc, Uhma. K om isja 
od b y ła  tylko jedno posiedzenie, poza tern stale doglądała prac Biura kol. W itw iń ­
ska, kol, Jędrasik przeprow adził szkontrum  ksiąg.

W  Biurze zg łosiło  się o pracę 500 osób z W arszaw y, z prow incji 313. O bsa­
dzono posad 58, w W arszaw ie 9, na prow incji 49. D eficyt Biura w ynosi 1198 zł. 
95 gr. Ten  nadm ierny deficyt tłum aczy się w ielką Liczbą reflekantów  przy rów n o ­
czesnej łatw ości znalezienia pracow nika bez pośrednictw a Biura i słabą  w yp łacal­
nością  D yrekcyj.

W ałne Zgrom adzenie Okręgu odbyło  się w  dniu 12 marca przy udziale ok oło  
100 delegatów  oraz gości, w śród  nich p. Dubaja, N aczelnika W ydziału  S zk ół Śred­
nich Kuratorjum, Po zagajeniu przez w iceprezesa Okręgu p. d-ra  M. Reitera od b y ł 
się od czyt prof. dr. B. N aw roczyńskiego, p. t. „R eform a G entilego", poczem  na­
stąpiło  odczytan ie protok ółu  oraz spraw ozdanie Zarządu Okręgu i dyskusja nad 
spraw ozdaniem . U stępującem u Zarządow i udzielono absolutorjum,, poczem  w ybra ­
no jednom yślnie prezesem Okręgu k ol. dr. M . Reitera, oraz now y Zarząd, którego 
prezydjum  ukonstytuowało się jak następuje: kol. T. Ukma— w iceprezes, kol. Ksaw. 
Szwarc —  skarbnik, kol. J. M iernik, sekretarz.

Walne Zgromadzenie Koła w Kowlu odbyło  się w  dniu 28 stycznia. Po przy­
jęciu  spraw ozdania Zarządu i udzieleniu mu absolutorjum  w ybrano now y Zarząd, 
który  ukonstytuow ał się w  następujący sposób : prezes: kol, dyr. inż, A . G odow ski, 
w iceprezes: kol. dyr. inż. L. Hilgier, sakr,: kol. W ł. Krukowski, skarbnik: kol. W ł. 
Harhala, cz łonkow ie Zarządu: kol, K. G rabow ski i R. W iśniewski.

P oza tem  W . Zgrom adzenie w ysłuchało spraw ozdania delegata  K oła  z p rze ­
biegu W . Zgrom adzenia T. N. S. W . w  W arszaw ie, przyczem  w  spraw ie tej nie 
pow zięto  żadnych  uchwał.

W . Zgromadzenie Koła w Rzeszowie od b y ło  się 11 lutego 1933 r. W ybrano 
n ow y Zarząd w następującym  sk ładzie: prezes Kol. Fr. Cyprys, w icep rezes  kol. 
St. P iekarczyk, sekretarz kol, ks. A . Łukasiew icz, skarbnik kol. Danielski.

Koło w Chojnicach od b y ło  W . Zgrom adzenie w dniu 2 marca. Sprawozdanie 
za rok  1932 z łoży ł prezes, kol. dyr. H. Kozubski, stw ierdzając, że liczba członków  
w  stosunku do roku  1932 pozosta ła  bez zmiany, t. j. 16 osób . K o ło  rozw ija ło oży ­
w ioną działalność ośw iatow ą w m iejscow ych  organizacjach, a m ianow icie: Z w iąz­
ku O brony K resów  Zachodnich, K ole  P olek , Stów. K upców , Uniw. Ludow ym  
„P och odn ia", Stów. M łodz. Polskiej, R odzinie P olicy jnej i W ojsk ow ej, urządzając 
tam odczyty, Ponadto K oło  udzielało p om ocy  przy organizowaniu odczytów , urzą­
dzanych przez U niw ersytet Poznański.

Zarząd K oła  zam ierza pracę w  tym kierunku kontynuow ać, a naw et rozsze­
rzyć ją przez w spółdziałanie z organizacjam i naukowem i np. Instytutem B a łtyc­
kim. D odać należy, że cz łon k ow ie  K oła  w  liczb ie  3 brali udział przy ustalaniu
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nazw geograficznych  pow iatu chojn ickiego, pom agając tem  samem w  redagow a­
niu słow nika geograficznego,

W  skład n ow ego Zarządu w eszli k o led zy : prezes dyr. H. Kozubski, w icep re ­
zes St, Bieszk, sekr. W . B łaszczyk, skarbnik St. M arszałek.

Koło w N. Sączu odbyło  W . Zgrom adzenie w  dniu 19 b. m. przy b. licznym 
udziale członków . K oło  to, najliczniejsze w  Okręgu K rakow skim  po K rakow ie, 
liczy  81 członków . Po om ów ieniu sprawozdania uchw alono absolutorjum  i p od zię ­
kowanie ustępującem u zarządowi i w ybrano ponow nie prezesem kol, K. G olacbow - 
skiego, a w  skład w ydziału  kol. kol, dyr. B. Barbackiego, Bogusza, ks. Czerwia, 
dyr. Hebenstreitównę, K ozieła, dyr. dr. Krupę, dr. M ączyńskiego, dr. M iczyń- 
skiego, dyr. Pelczara, Serafina, Som ogyego i Szeworskiego.

tm.

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T.  N.  S.  W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 9 marca,

1. W ysłuchano sprawozdania z przebiegu dalszych pertraktacyj kol. St. 
K w iatkow skiego z M inisterium Spraw W ojsk ow ych  w  spraw ie „Jantarow ej 
C heczy".

2. W ysłuchano spraw ozdania kol. St. K w iatkow skiego z w ykonanych  ro ­
b ó t p rzy  budow ie dom u w ypoczyn k ow ego  T. N. S. W . w  K rynicy.

3. W ysłuchano spraw ozdania k ol. S. Sumińskiego z działalności Kom itetu 
Zbiórki na Okręt „D ar S zkoły  P olsk iej" oraz om aw iano spraw ę zespolenia  tego 
K om itetu  z Ligą M orską i K olonjalną.

4. Om awiano w  dalszym  ciągu spraw y Kom isji iNorm.
5. Omawiano spraw y reorganizacji „Przeglądu P edagogicznego" na p o d ­

staw ie otrzym anych odp ow iedzi na rozesłaną w  tej spraw ie do K ó ł ankietę.
6. W ysłuchano spraw ozdania kol. T. M ikułow skiego z kon ferencji w  M i­

nisterstwie W . R. i  O. P, w spraw ach : w eteran ów  szkoln ictw a pryw atnego oraz 
n ow ych  program ów .

Posiedzenie Prezydjum w dniu 17 marca.
1. Om awiano spraw y, zw iązane z posiedzen iem  R ady (Nadzorczej Książni- 

cy -A tlasu  T. 'N. S. W ..
2. Omawiano sytuację, pow stałą  na terenie Okręgu L w ow skiego w  zw iąz­

ku z w yb orem  n ow ego Zarządu O kręgow ego.
3. R ozw ażano w yniki ankiety w  sprawie reorganizacji „Przeglądu P eda­

gogicznego".
4. U chw alono w ydelegow ać przedstaw iciela Zarządu G łów nego d o  G dań­

ska celem  om ów ienia spraw  m iejscow ego K oła  T. N. S. W . bezpośrednio z .Z a ­
rządem  K ola .

5. W ysłuchano spraw ozdania z obrad W alnego Zgrom adzenia Okręgu W ar­
szaw skiego T. N. S. W , oraz posiedzeń  K om iśyj: aj szkół pryw atnych, b) szkół 
kom unalnych i c ) pedagogicznej.

6. Kol. St. K w iatkow ski zdał sprawę z dalszych pertraktacyj z Min. Spr. 
W ojsk , w sprawie sprzedaży „Jan czarow ej C h eczy" na Helu.

7. D elegow ano kol. W ł. K opczew sk iego z ramienia Zarządu G łów nego na 
pogrzeb Prezesa Okręgu L w ow skiego, ś. p. Stefana K uczyńskiego.

Z życia  Koła W a rszaw sk ieg o  T. N. S. W.
29 marca, środa, kol. S t a n i s ł a  w  S e  d l  a c z e  k: K ształcenie pam ięci 

(IV kon feren cje  z cyk lu  „Z codziennej praktyki szkolnej“).
31 marca, w  piątek, kol. d r .  J ó z e f  G o ł ą b e k :  Pogadanka w spraw ie 

ćw iczeń  stylistycznych  (staraniem Sekcji polonistycznej).
5 kwietnia, w  środę, d o c ,  dr .  K o n r a d  G ó r s k i :  Literatura dla m ło­

dzieży  (staraniem Sekcji pedagogicznej).
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Kom unikat Kom itetu Z b ió rk i  na o k rę t  „ D a r  S z k o ły  P o lsk ie j” .
■Komitet Zbiórki na okręt „D ar S zkoły  PoLski e j", pragnąc zdać sprawę ze 

sw ej zgórą dwuletniej działalności, postanow ił pow ołać K om isję Rew izyjną dla 
zbadania gospodarki finansow ej Kom itetu. iNiniejszem ogłaszam y p rotok ół K om i­
sji R ew izy jnej oraz bilans na dzień 31 grudnia 1932 r.

Protokół Komisji Rewizyjnej.
K om isja  R ew izyjna, pow ołana z in icja tyw y Kom itetu Zbiórki na okręt „D ar 

Szkoły Polskiej'“  przez organ izacje nauczycielskie w  osobach : p. dr. Stefana M oy- 
chy z ramienia Tow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W yższych ; p. insp. 
Franciszka P okrzyw y z  ramienia Związku Inspektorów  Szkolnych R zeczypospolitej 
Polskiej, p. Zygmunta Zabieglińskiego z ramienia Związku N auczycielstw a P olsk ie­
go, p. prof. iLudwiifca K luźniaka z ramienia Stowarzyszenia C hrzęścijańsko-N aro- 
dow ego N auczycieli Szkół Pow szechnych, p. dyr, Szczepana Eugenjusza B obkow ­
skiego z ramienia Stowarzyszenia D yrektorów  Polskich Szkół Średnich Państw o­
wych, dokonała w  dniach 6 grudnia 1932 r., 17 lutego 1933 r. i 1 marca 1933 r. 
rew izji ksiąg rachunkow ych i stw ierdza niniejszem zgodność księgowania z d ow o­
dam i przychodaw em i i  rozchodowem u

1) W p ły w y  w  łatach 1929, 1930, 1931 i 1932 (do 31.XII.32) w yn iosły  sumę 
zł. 162.139.39.

2) W ydatki organizacyjne i adm inistracyjne Kom itetu po dzień 31.XII.32 
w yn iosły  z ł. 39.775,03.

3) Na kupno statku pom ocn iczego dla łodzi podw odnych  „S ław om ir Czer­
wiński“  -przekazano Ministerstwu Spraw W ojsk ow ych , Kierownictwu M arynarki 
W ojennej z ł. 118.000,

4) P ozosta łość na dzień 31.X II.32 w ynosiła zł. 4.364,36.
Remanent znaczków  w edług kosztów  nabycia w  Polskiej W ytw órn i Papierów  

W artościow ych  w ynosił ok o ło  zł. 14.000.
P odpisa li: Stefan M oycho, Franciszek Pokrzyw a, Zygm unt Zabiegliński, Lu­

dwik Klużniak, Szczepan Eugenjusz Bońkow ski.

W arszawa, dnia 1 marca 1933 r.
Wydatki i wpływy Komitetu Zbiórki „Dary Szkoły Polskiej“ w dniu 31.XII 

1932 r.

W ydatki. K oszty organizacyjne i adm inistracyjne Kom itetu Zbiórki „D ar 
Szkoły  P o lsk ie j" za rok  1931: a') utrzymanie biura —  7.219,46 ’ ) ; b) wykonanie 
marek zbiórkow ych —  25.777,80 2), razem ■— 32.997,26. K oszty organizacyjne i ad ­
m inistracyjne Komitetu Zbiórk i „D ar Szkoły  P olsk ie j“  za rok  1932: a) utrzym a­
nie biura —  6.350,83 Ł); b) wykonanie marek zbiórkow ych  426,94, razem —  6.777,77, 
Razem  —  39.775,03.

W p ływ y . W p ły w y  w roku 19293) —  14.472,82; w p ły w y  w  roku 1930 3) —
11.423,58; w p ły w y  w  roku 1931 i  1932 —  136.242,97, razem  —  162.139,39. Czysty 
w pływ  —  122.364,36.

Bilans Komitetu Zbiórki „Dar Szko/y Polskiej* w dniu 31.VII.32,
Stan czynny. Kasa Kom itetu Zbiórki „D ar S zkoły  P olsk ie j" —  234,56; cen­

trala K om itetu F loty  N arodow ej —  4.364,36; S. S. „Ł ó d ź " dla M arynarki W o ­
jennej —  118.000 *), razem —  122.364,36.

Stan bierny. Fundusz —  122.364,36.
Buchalterja (podp .) lE. R acięck i. Kom isja R ew izyjna (podp.) Stefan M o y ­

cho, Franciszek Pokrzywa, Zygmunt Zabiegliński, Ludwik Klużniak, Szczepan Eug. 
Bońkowski, dni'a 1 marca 1933 r.

W yjaśnienia:
1) P ozycja ; utrzymanie biura zawiera; koszty personelu i wszelkie wydatki 

adm inistracyjne i rzeczow e.



2) Suma zt. 25.777,80 została w ypłacona Polskiej W ytw órn i Papierów  W a r­
tościow ych za w ydrukow anie marek zbiórkow ych  w  ilości ok o ło  27 m il)onów  sztuk, 
z czeg o  zapas, jaki się znajduje w posiadaniu Kom itetu przedstaw ia waTtość ok o ło  
zł, 14.000.

3} W p ływ y  w roku 1929 i 1930 pochodzą  z o fiar nauczycielstw a i  m łodzieży, 
przekazanych K om itetow i Zbiórk i przez Kom itet F loty  N arodow ej.

4) Po pierw szym  stycznia  r. b. przekazano M arynarce W ojennej dodatkow o 
zł. 4.000 —  na ten sam cel.
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F u n d u s z  p o ś m i e r t n y .
R ozw ój funduszu pośm iertnego od r. 1924 przedstaw iał się następująco:

Rok
Ilość

cz łon ­
ków

Stan
funduszue

rezerw ow ego

Ilość
zmar­
łych

K w ota 
w ypłaconych  
prem ij ase­
kuracyjnych

Przeciętna
w ysok ość

premij

Koszta
administra­

cji

1924 433 957-84 1 320 — 320 — 52-70
1925 566 1-533-05 9 4 933 — .548 — 2524
1926 841 2-561-77 6 4-391 — 732- 22.05
1927 986 4590-97 6 5.000"— 834-— 19120
1928 1581 8 128 25 15 17.100'— 1.140-— 408-63
1929 1332 10-26432 15 17.800"— 1.271- - 334-85
1930 1780 16-31547 21 33.200 — 1.573 — 41018
1931 1791 20 930-28 21 37 000-— 1 800 — 349 79
1932 1747 24-31024 19 33,100' - 1.800':— 371-75

Koszta administracji do r. 1926 pokryw ał w  części Zarząd Okręgu L w ow ­
skiego. O d  r. 1927 pok ryw a  koszta  adm inistracji Zarząd1 Funduszu z  w kładki 
adm inistracyjnej.

P ozosta łość z w kładki adm inistracyjnej zostaje przelaną do funduszu' r e ­
zerw ow ego. Do Funduszu Pośm iertnego należy: z Okręgu krakow skiego 78 człon ­
ków , lw ow skiego 712 czł., lubelskiego 29 czł., łódzk iego 44 czł., pom orskiego 
134 czł. poznańskiego 236 czł., śląskiego 80 czł., w arszaw skiego 423 czł., innych 
11 członków .

W  ciągu lat 1924 do 1932 w yp łacił Fundusz P ośm iertny 113 premij ase­
kuracyjnych na łączną k w otę 152.845 zł. Fundusz rezerw ow y w ynosi obecn ie  
24.310, 24 zł.

W  r. 1932 w płacili cz łon k ow ie  do Funduszu Pośm iertnego p o  24 zł. z  czeg o  
19 zł, na pokrycie w kładek b ieżących , zaś 1 zł. jako w kładkę adm inistracyjną 
na pok rycie  k osztów  administracji i pow iększen ie  funduszu rezerw ow ego. Z p o ­
zostałych  4 zł. zalicza się 1 zł., jako rezerw a na rok  1933 celem  pok rycia  ew en ­
tualnych strat, gdyby śm iertelność w śród cz łon k ów  w zrosła, 3 zł. jako nadpłata 
na rok  1933. N a rok  1933 ustanawia Zarząd Funduszu w kładkę roczną  wraz 
z w kładką adm inistracyjną na 21 zł. d la  d otych czasow ych  członków , zaś dla 
r.ow ow stępujących  człon k ów  na 24 zł., należy  ją w płacić  jednorazow o lub ra ­
tami m iesięcznem i p o  1.75 zł., w zględnie p o  2 zł. Premję asekuracyjną w  r. 1933 
w yp łacać będzie Zarząd Funduszu w  w ysok ości 1800 zł., o  ile liczba człon k ów  
nie ulegnie znaczniejszem u zmniejszeniu. W  m iarę przyrostu  człon k ów  zw ięk ­
szać się będzie  rów nież i  w ysok ość  prem ji. Zgłoszenia przystąpienia do Fundu­
szu Pośm iertnego T. N. S. W . przyjm ują Zarządy K ół T. N. S. W . i Zarząd 
Funduszu Pośm iertnego: Okrąg L w ow ski T. (N. S. W ., L w ów , ulica Ł yczak ow ­
ska 5. P. K. O. 404,666. ______________
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W spraw ie  zm ian w  „P is o w n i” Pol. A k a d e m ji  U m ie ję tnośc i.
Od kilku tygodni ukazują się w pTasie, także w  pismach codziennych , ar­

tykuły, w ym ierzone .pTzeciw zm ianom w  „P isow ni p o lsk ie j" A kadem ji U m iejęt­
ności. A rtykuły te, m ało ob jektyw ne w  treści, a zbyt nieraz nam iętne w tonie, 
n ie m ogły w płynąć na w yjaśnienie panujących  w ątpliw ości, lecz  przeciw nie, 
przyczyn iły  się w w ysokim  stopniu do zbałam ucenia opinji szerok ich  k ó ł sp o ­
łeczeństw a. W o b e c  tego podpisani członkow ie Kom isji Językow ej Polskiej A k a ­
dem ji U m iejętności, k tórzy  brali udział w  pracach  przygotow aw czych  dla prze­
prow adzen ia tych  zmian i  są w spółod pow iedzia ln i za ich zasadniczy kierunek, 
uważają za kon ieczne w yjaśnić następujące okoliczności, które w  ciągu obecnej 
dyskusji najw ięcej ściągnęły na sieb ie  zarzutów :

1) Na zarzut, że jakiekolw iek zm iany pisow ni w  chwili obecn ej, t. j. za le ­
dwie w  13 lat po ustaleniu obow iązu jących  zasad, są  niepożądane, a dokonali 
ich  sam ow olhie nieliczni językozn aw cy, podkreślić musimy, że d o  p od jęcia  tej 
akcji sk łon iły  P olską A kadem ję U m iejętności liczne w ezw ania z różnych  stron, 
a przedew szystkiem  z k ó ł n au czycie li-polon isłów . N ajdobitn iejszy w yraz znala­
z ły  te żądania w  rezolucji 11 O gólnopolskiego Zjazdu P olon istów  w  K rakow ie 
w r, 1930 (w 4CO-lecie urodzin K ochanow skiego), dom agającej się stan ow czo  „r e ­
w izji zasad i słow nika ortograficznego, któraby usunęła rzeczyw iste sprzeczn o­
ści w  obow iązu jących  obecn ie praw id łach" (por. „Pam iętnik Z jazdu“ , str. 163). 
Chwila obecn a  w ydała się Akadem ji szczególn iej sposobna, aby uczyn ić zadość 
tem u wezw aniu, pon iew aż M in isterstw o W . R. i  O. P. —  w  związku z reform ą 
ustroju i program u szkolnego —  zarządziło w b ieżącym 1 roku zgruntu n ow e  opra­
cow anie w szystkich p od ręczn ików  szkolnych.

2) N a zarzut, że obecn a  „re form a" n ie ob ję ła  wszystkich punktów , które 
pew ni k rytycy  uważają za bolączk i naszej pisow ni (rozróżnianie -ym , -em , p i­
sanie -i- czy  -j-  przed sam ogłoską i t. p.), wyjaśniamy, że ograniczyliśm y się d o  
rew izji tych punktów , w  których  w idoczn e  b y ły  „rzeczyw iste  sprzeczności 
w obow iązu jących  obecn ie  praw id łach", co  uwydatniła ow a rezolucja  Zjazdu 
Polonistów . Punktami takiem i okazały się : 1) zasada dzielenia w yrazów , 2) za­
gadnienie łącznego pisania w yrażeń  przysłów kow ych  złożonych  z przyim ka 
i imienia oraz 3) pisownia przedrostka -z - jako z, s, ś. Zw łaszcza co  d o  punktu 2 
uw ażała  się K om isja za szczególn ie  form alnie uprawnioną, pon iew aż opracow a­
nie d otyczących  zasad oddano w  czasie ustalania pisow ni w  r. 1918 kom petencji 
Komisji Językow ej,

3) Na zarzut, że przeprow adzone zmiany utrudnią naukę pisow ni w  szkole, 
stw ierdzam y z naciskiem, że w e w szystkich  trzech  punktach zm iany poszły  sta­
n ow czo  w  kierunku ułatwienia i uproszczenia pisowni. Co do dzielenia w yra ­
zów  zostało to zresztą uznane naw et przez w iększość obecn ych  krytyków . Co 
do pisania łącznego ustalenie tak jasnej zasady n ie b y ło  m ożliw e ze względu 
na n iew ątpliw e różn ice  w  indyw idualnem  pojm ow aniu  przysłów kow ego charak­
teru rozm aitych w yrażeń w spom nianego typu. Zw iększając ilość w yrażeń przy­
słów k ow ych , pisanych łącznie, postąpiliśm y jednak, naszem zdaniem, zgodnie ze 
stałą  dążnością pisow ni polsk iej, przejaw iającą się, jak to m ożna stw ierdzić, 
w  ciągu stuleci. N ie potrzeba chyba podkreślać, że nie p ozosta je  to w związku 
z jakim kolw iek w pływ em  „germ ańskim ", jak to z pew nej strony przypuszczano.

Sądzimy, że pow yższe ośw iadczenie przyczyni się do w yjaśnienia genezy 
i ce lu  w prow ad zonych  zmian oraz pow ściągn ie n iew czesne ataki na now ą p i­
sow nię i p o ło ż y  kres obarczaniu odpow iedzialnością  za ca łość rzekom ej „re fo r ­
m y" w yłącznie osoby  prof. Nitscha, który, jako redaktor iIX i X w ydania „P i­
sow ni polsk iej", b y ł ty lko w ykonaw cą uchw ał Polskiej Akadem ji Um iejętności.

W  K rakow ie, dnia 27 lutego 1933 r.
P iotr Jaw orek  w. r., Zenon  K lem ensiew icz w . r., W ładysław  Kurasz-

k iew icz w. r,, Tadeusz Lehr-Spław iński w. r., M ieczysław  M ałeck i w . r.,
Kazim ierz M oszyński w . r „  A ntonina O brębska-Jabłońska w. r., Henryk
Oester,reicher w. r., Jan R ozw adow ski w . r., H elena W illm an-G rabow ska
w. r., Jan Ziłyński w . r.
Przyp. R edakcji. P od a jąc pow yżej pismo członków  K om isji językow ej P o l­

skiej Akademji, Um iejętności, zam ykam y dyskusję w  tym przedm iocie.
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Encykloped ja  dla m łodz ieży .
Rozw ażania m oje nie będą m iały na celu  om ów ienia w artości i znaczenia 

w ydaw anej obecn ie przez „K siążn icę-A tlas T. N. S. W ."  en cyk loped ji dla m ło­
dzieży, spotkała się ona bow iem  z bardzo życzliw em  przyjęciem , o czem  św iad­
czą  bardzo liczne głosy  prasy. M nie ch odzić będzie  o wskazanie, w  jaki sposób  
m łodzież korzysta z te‘j „sw o je j"  encyk loped ji i w  jaki sposób  potrafi zu żytko­
w ać zawarte w niej w iadom ości dla nauki w  szkole.

Na lekcji języka polsk iego w  klasie trzeciej pTzy rozpatryw aniu  i om aw ia­
niu now eli Juljana Ejsm onda p. t. „M atka" zatrzym ałem  się nad następującem i 
zdaniami, na które zw rócili uwagę uczn iow ie:

„C oraz straszliw szy n iepokój przepełn ia ł serce  matki. Zrozum iała b o ­
lesną praw dę, że  m łode rysie nie dadzą się w yprow adzić z obierzy. N ie­
pok ój rós ł z każdą chwilą. W  oczach  zapaliły się zielone ognie. W y p rę ­
żony ogon  w skazyw ał najw yższe napięcie nerw ow e..."
Zdania te, jak m ożna stw ierdzić bez trudu, nadają się doskonale do om ó­

wienia różnorodnych  uczuć i do stw ierdzenia, że procesy  duchow e znajdują zw y ­
kle uzew nętrznienie w  pew nym  układzie ciała albo ty lko rysów  twarzy. W p raw ­
dzie w  przytoczonem  zdaniu autor przedstaw ia afekty zw ierzęcia , zaznacza je d ­
nak, że i one zostały  uzew nętrznione. K orzystając z tego, m ożna z łatw ością  
pom ów ić p ok ró tce  i elem entarnie o uczuciach  ludzkich.

Przy tych  roztrząsaniach jeden z uczniów  zabiera g łos i komunikuje, że 
uczucia  m ożna określić jako afekty. Zdziw iony tern, skąd uczeń trzeciej klasy 
m oże znać w yraz „a fek ty " i jego znaczenie, zapytałem  go o to. Otrzym ałem  o d ­
pow ied ź, że czy ta ł w łaśnie „Ś w iat i ży cie", zeszyt I i że tam1 jest1 m ow a o a fek ­
tach. Zeszyt ten by ł w klasie, w ob ec  czego otw orzyłem  go na str. 30, gdzie w ła ­
śnie znakom ity iznawca psychologji, p ro f. uniw. W ład ysław  Widwioki, zam ieścił 
artykuł o afektach.

Zapytałem  ucznia, czy  ten artykuł zrozum iał, na co  otrzym ałem  odp ow iedź 
potw ierdzającą. W  celu  zorjentow ania się, czy  istotnie dla uczn iów  klasy trze­
cie j mogą być zrozum iale zagadnienia psychologiczne, odczytałem  artykuł o afek­
tach bardzo pow oli, p od a łem  kon ieczne wyjaśnienia i, jak się okazało, zagad­
n ienie o afektach obudziło  ogólne zainteresow anie.

Ten drobny i pozornie m ało zn aczący  w ypadek zaciekaw ił mnie bardzo, 
w ob ec  czego zapytałem , jak uczn iow ie korzystają z encykloped ji. O kazało się, 
że mają inną m etodę posługiw ania się nią, niż ludzie dorośli, pop rostu  czytają 
w szystko pok ole i, co  w niej znajdują.

Na podstaw ie pow yższego  doch od zę  d o  dw óch w niosków : 1) że en cyk lo ­
ped ja  spełn ia  bardzo pożyteczne zadanie, gdyż w  dużej m ierze p ow od u je  roz ­
szerzanie się w iedzy  ucznia, 2) że  m oże  b y ć  z w ielkim  pożytk iem  wciągana do 
nauki w  szk o le  i to w  odniesieniu do każdego przedm otu, o ile, oczyw iście, 
przynajmniej jeden jej egzem plarz znajduje się w  każdej klasie i jest stale p od  
ręką.

N arzekam y stale, że  m łodzież nasza nie ujawnia zainteresow ania dla zagad­
nień kulturalnych, sądzę, że jest w  tern racja, ale racją  jest i to, że nie posia ­
da  odpow iednich  dzieł lub też nie otrzym uje stosow nych  w skazów ek. A le  d o ­
św iadczenie m oje, którem  się w  niniejszym  artykule dzielę, dow odzi,' że, jeśli 
w  ręce  ucznia dostanie się stosow na książka, cbętn ie do niej zagląda, czyta ją 
pilnie, dzieli się nabytem i w iadom ościam i z kolegam i i nauczycielem . To też 
nie ulega kwestji, że encykloped ja  „Świat i ży cie", stanie się bardzo p o ż y te cz ­
ną i pow szechną lekturą naszej m łodzieży.

Dr. J. G ołąbek  (W arszaw a).

*) „Świat i ży cie". Zarys en cyk loped yczn y  w spółczesnej w iedzy  i kultury 
p od  redakcją  dr. Zygm unta Łem pickiego, prof. uniw. K siążn ica-A tlas T, N. S. W ., 
Lw ów -W arszaw a, z. 1— 3, r. 1933.

Zapisujcie się do Funduszu Pośmiertnego T. N. S. W.
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C u r i o s a .
Literatura i iilm.

N auczycielka w  trzeciej klasie czyta z dziewczynkam i „Janka M uzykanta". 
C hce w zruszyć m ałe słuchaczki losem  n ieszczęsnego artysty, nad którego m ogiłą 
smutnie „szum iały 'brzozy".

W tem  odzyw a się jedna z uczennic:
—• P roszę pani, to  w szystko niepraw da!
— Jakto?
—  Przecież to się zupełnie inaczej skończy ło , daleko lepiej!
—  L ep ie j?
—  A  bo przecież Janek dorósł, a na końcu  ca łow ał się z ładną panienką! 
O kazało się, że w szystk ie dziew czynki w idziały w  kinie film, „p rzerob ion y“

z now eli S ienkiew icza. I wszystkie się nim zachw yciły . N auczycielkę kosztow ało  
niem ało trudu i wysiłku, b y  przekonać klasę, iż now ela  Sienkiew icza sto i p od  każ­
dym w zględem  nierów nie w yżej od  jej adaptacji k inow ej.

A  przecież takich „p ou cza ją cych " film ów  jest już u nas sp oro : „W iern a  rze ­
ka", „C ham ", „M ogiła  nieznanego żołn ierza' i w. in. Jeżeli są cn e  „d ozw olon e  dla 
m łodzieży", to źle, bo, ch ociaż nie deprawują moralnie, to obniżają poziom 1 od czu ­
wań estetycznych m łodzieży.

N ależałoby o tem poważnie pom yśleć.

K r o n i k a .
Drugi kurs metodyczny języka polskiego.

=  Kuratorium Okręgu Szkolnego W arszaw skiego zorganizow ało w dniach: 
2— 10 marca b. r. dm gi kurs m etodyczn y języka polskiego. N a pTOgram tego 
kursu z łoży ły  się następujące w yk łady : dr. I. K uchty: „W ybrane zagadnienia 
z psychologji m łodzieży", wiz. St. Sew eryna: „W ybrane zagadnienia z zakresu 
w ychow ania państw ow o-obyw atelsk iego '', dyr. dep . dr. M endysa: „U wagi o n o­
wym ustroju szkoln ictw a", instr. J. D ańcew ieżow ej: „N auka o języku .w gim­
nazjum ", nacz. dr. J. B a lick iego: „L ektura czytanek w  gimnazjum na stopniu 
niższym ", dr. J. G ołąbka : „Ć w iczenia słow nikow o-sty listyczne na stopniu niż­
szym ", instr. dr. W ł. Szyszkow skiego: „N auczanie literatury w  gimnazjum na 
stopniu w yższym ", instr. dr. J. Saloniego: „Ć w iczenia w  m ów ieniu i pisaniu" 
Nadto urządzono dla uczestników  kursu nast. lekcje p rzyk ładow e: instr. J. Dań- 
cew iczow a  —  z nauki o języku, ins.tr. dr. J. Saloni —  z lektury na stopniu w y ż­
szym , instr. dr. W ł. Szyszkow ski —  z lektury na stopniu średnim, dr. J. G o łą ­
bek  —  z lektury na stopniu średnim. O tw arcia i zam knięcia kursu dokonał w izy­
tator okr. Jakubow ski. L iczba uczestn ików  w ynosiła  78 osób  (głównie z W arsza­
wy). Na zakończen ie kursu odbyła  się w  lokalu K oła  W arszaw skiego T. N. S. 
W . koleżeńska herbatka, którą zaszczycili swą ob ecn ością  pp.: w izytator mini­
ster jalny St. Seweryn, w izytator Kuratorjum W arszaw skiego Jakubow ski oraz 
pp instruktorzy: p. .D ańcew iczow a, dr. Saloni i  dr, Szyszkowski. Bardzo miły 
i serdeczny  nastrój tow arzyszył temu zebraniu.

=  Kurs historyków w Grodnie. W  czasie od  21 do 28 lutego odbyw ał się 
w G rodnie w  gmachu Gimnazjum im. A dam a M ick iew icza  zorganizow any przez 
M inisterstw o W . R. i O. P. kurs dla nauczycieli szk ó ł średnich, uczących  historii 
na terenie kuratorjum  szkolnego w ileńskiego i częściow o lubelskiego. U czestników  
by ło  ok o ło  50. K ierow nictw o pedagogiczne spoczyw ało  w  rękach  intsruktorki, 
p. dr. H. M rozow skiej. W yk ład y  w ygłosili p. M endys, dyr. dep. Min. W . R. i O . P. 
o now ym  program ie szkolnym  w  stosunku do nauczania historji oraz o w ychow aniu  
obyw atelsko-państw ow em  na tle nauki historji; p. w izytatr Brycki o  zagadnieniach 
psychologicznych  w  odniesieniu do nauczania historji; kustosz Ossolineum, prof. 
uniw. lw ow skiego, prof. Tyszkow ski o  zagadnieniach historjografji; p. w izytator 
Ferens o  p om ocach  naukow ych; p. Lorentz, prezes T ow . H istorycznego, o za­
gadnieniach regjonalizm u; p. instruktorka H. M rozow ska, o  m etodyce  nauczania 
historji. W  auli gimnazjalnej, urządzona by ła  staraniem m iejscow ych  szk ó ł śred­
nich w ystaw a książek i p om ocy  naukow ych, których  znaczną część przysłała 
K siążnica-Atlas T. N. S. W.



— Za owocną pracę dla idei pokoju Seminarjum Nauczycielskiemu. W rę ­
czenie p ierw szego w P olsce  medalu szkolnego Fidac'u  za ow ocn ą  pracę  wśród 
m łodzieży iiad szerzeniem  i utrwaleniem pok o jow ych  haseł tej' m iędzynarodow ej 
organizacji b. kombatantów —  o d b y ło  się 17 lutego b. r. w Państw w em , Semi- 
uarjum Nauczyciedskiem im. O rzeszkow ej, które na. w niosek . polsk iego M inistra

* i P* P* zostało przez zeszłoroczn y kongres F idac'u  wyróżnione na pierw ­
szym m iejscu z pośród trzech  szk ół średnich w  Polsce.
Wystawa czasopism dla młodzieży.

=  Szkoła w yższych  nauk pedagogicznych  w Pradze Czeskiej zorganizowała, 
przy p om ocy  M inisterstwa Spraw Zagranicznych, wystawę m iędzynarodow ą cza­
sopism dla dzieci i  m łodzieży z  różnych  krajów , n ietyłko europejskich, ale i ame­
rykańskich, co  d a ło  m ożność w ielu specjalistom  poczynienia ciekaw ych badań p o ­
rów naw czych.
Szkolnictwo na Słowacczyźnie.

=  Ukazała się niedaw no ciekawa książka p. t. „SIovcnske skolstw o w  pritom - 
nosti ‘ („W sp ółczesn e szkoln ictw o słow ack ie"1). D zieło to zawiera ciekaw e szczegó­
ły, dotyczące szkolnictwa w tym kraju, bezpośrednio z nami sąsiadującym . Liczba 
szkół pow szechnych od 1918 d o  1931 r. w zrosła ze 140 d o  3.125; liczba szkół n ie­
m ieckich zw iększyła się z 7 do 115, iRusini, k tórzy w  r. 1918 n ie posiadali1 żadnej 
szkoły, mają ich w  r. 1931 —■ 89. W  r. 1918 w szystkie w yższe szk oły  pow-szechne, 
w  liczb ie 83, miały język w yk ład ow y  węgierski, w  r. 1931 —  150 szk ół tego typu 
są rozdzielone równom iernie m iędzy różne narodow ości. Szkół średnich w  r. 1918 
by ło  24, w  r, 1931' —  52, Szkolnictw o zaw odow e, za łożone w yłącznie przez rząd 
C zechosłow acji, rozw ija się pom yślnie: w  r. >1931 liczy ło  1.754 ch łopców  i 1.429 
dziew cząt; 228 kursów  dla term inatorów kształciło  13.C0O m łodzieży obojga p łci. 
Kursy pedagogiczne w Berlinie.

=  Instytut centralny w ychow ania i nauczania (Zentralinstitut für Erziehung 
und Unterricht—B erlin  'W. 35. Postdam erstrasse 1'20) urządza także tego roku 
kursy dla  w ychow aw ców  :z zagranicy. Na kursach tych będą wykładane m. inn. na­
stępujące przedm ioty: w spółczesna kultura niemiecka, dzisiejsze w ykształcenie ro l­
nicze, m etoda aktywna w nauczaniu przyrodoznaw stw a, kultura muzyczna, nowa 
szkoła  w  Niem czech i  t. d.
Kryształowa szkoła.

=  W  m ieście L ubece została  za łożona szkoła, zaopatrzona w najbardziej n o­
w oczesne urządzenia. Posiada np. wielką cieplarnię dla nauczania dośw iadczełnego 
botaniki i ogródow nictw a, naw et zimą. W  sali fizycznej każdy uczeń ma dla siebie 
osobną instalację, z  elektrycznością , gazem, w odą bieżącą i t. p. Na dachu umie­
szczono obserwatorjum  dla badań i w ykładów  z dziedziny astronomjd. Ściany, dzie­
lące klasy od kurytarzy. są w yłącznie ze  szkła, aby św iatło słoneczne przenikało 
równomiernie d o  wszystkich pom ieszczeń.
Przeludnienie szkół w Prusach Wschodnich.

=  Z łow rogi skutek redukcyj budżetow ych dał się odczuć dotkliw ie w  Pru­
sach W schodnich : istn ieje tam obecnie w ięcej niż 143 klas, gdzie liczba  uczniów 
przenosi 60, 80, a nawet dochodzi d o  90,
Kongres w Hiszpanji.

=  N ajbliższy kongres F ederacji m iędzynarodow ej stowarzyszeń n auczyciel­
skich .(la Federation  internationale des A ssociations d'instituteurs) odbędzie się 
w Santander w  Hiszpanji. W iadom ości udziela: G eorges Lapierre, F. I. A . I.', 2, rue 
de Momtpennier, (Paris (I).
Badania pamięci.

=  A lzack ie  T ow arzystw o Pedagogiczne („S ociete  alsacienne de pedagogi- 
que, 137, A d . de Madenheim, M ulhouse) przedsięw zięto badania pam ięci, oparte 
na czterech  testach, przeznaczonych  do określenia pam ięci: przedm iotów  (lub ich 
w izerunków), nazwisk czytanych, nazwisk słyszanych, nazwisk napisanych p od  d y k ­
tando.
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Numer podpisano do druku 22 marca.



NOWOCZESNE APARATY PROJEKCYJNE 
NAJWYŻSZEJ KLASY!

E p id ia s k o p y : d o  w y ś w ie t la n ia  p r z e ź r o ­
c z y  o r a z  k a rt , m a p , r y c in , s t r o n  p o d ­
r ę c z n ik a  I t p,
E P ID IA S K O P  J E D N O L A M P O W Y  V h
jest id ea ln y m  a paratem  dla  szk ół! 

W y p o s a ż o n y  w  d o sk o n a łą  o p ty k ę  i system  
zw ie r c ia d e ł p a ra b o lic z n y ch  da je  o b r a z y  
n ie z w y k le  o s t r e  i ja s n e .  E le k try czn y  b e z ­
szum ny w e n ty la to r  o ch ła d z a ją cy  s k u te cz ­
n ie  za p o b ie g a  n a grzew an iu . N asadk i do  
w sze lk ich  sp e c ja ln y ch  ro d za jó w  p ro je k c ji  
(m ik r o —, fi lm — ) u m o ż liw ia ją  w sze ch stro n ­
ne w y k o rzy sta n ie  aparatu .
N ie zw y k le  so lid n a  b u d o w a  i ła tw o ść  o b ­
sługi czy n ią  m o d e l  V h  n a jw ła ś c iw s z y m  
a p a r a t e m  d la  s z k ó ł .

J a k o ś ć  o c e n ić  m o ż n a  t y l k o  d o ś w ia d c z a ln ie !  Zanim zd ecyd u jecie  się na za­
kup jak iegokolw iek  innego aparatu projekcyjnego, zażądajcie u sw ego d o ­
staw cy zadem onstrow ania rów nież aparatu Vh Leitza, a sa m i o c e n ic ie  ró ż n ic ę !

W Y C ZE R P U JĄ C E  K A T A L O G I BEZPŁATNIE!

ERNST LEITZ, ZAK ŁADY  OPTYCZNE, WETZLAR.
J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a :  W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4 7 a /5 .  T e l e f o n  7 1 3 -7 8

N. ARCT
poleca P. T. Nauczycielstwu:

BORNHOLTZ T. Dr. — Organizacja i technika 
pracy wychowawczej w szkole średniej.

Porusza zarów no stronę zew nętrzną pracy, dając 
szereg ściśle  techn icznych  wskazań, jak rów nież 
jej treść w ew nętrzną —  problem  w zajem nego sto­
sunku w y ch ow a w cy  i w ychow anka. Z ł. 3.—

GREEN G. H. —  P sy ch a n a liz a  w szkole.
Tłum. z angiel. Dr. Z. Z iem biński. Str. 225. W yd . I I  
Książka ta ułatwia postępow anie  z m łodzieżą, tłuma­
cząc w ie le  odruch ów  i załam ów  duszy dziecięce j.

Z ł. 8,—
GREEN G. H. —  Marzenie na jawie.

Tłum aczyła  z angielskiego M arja Zaw adow ska, p od  
redakcją  Dr. Z. Z iem bińskiego.
D alsze rozw in ięcie  „P svch an alizy" w  kierunku spe­
cjalnie w ażnym  dla pedagogów . Z ł. 6.50

Firm a przygotow uje szereg podręczników  dostosowanych do nowego program u-

KSIĘGARNIA Warszawa, Nowy-Świat 35, P .K .0 .196

Redaktor i  W y d a w ca : H e n r y k  G a l i e .  N akładem  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  T .  N .  S . W

A dres  R edakcji i Adm inistraeji —  W a r s z a w a ,  B r a c k a  18.

D ruk arn ia  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic z y c h  M . A r ct , S p . A k c .  w  W a rsza w ie , C zern ia k ow sk a  225.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.


